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  Wksiążce, którą Droga Czytelniczko/Drogi Czytelniku trzymasz właśnie wdłoniach, pojawiają się postaci, występujące również wpoprzedniej powieści Zbigniewa Białasa, Korzeniec. Jeśli jesteś ciekawa/ciekaw ich wcześniejszych losów, poniżej kilka słów na ich temat:


  Jadwiga Korzeniec (de domo Zimorodzic) – atrakcyjna wdowa po zamordowanym glazurniku zSosnowca, Alojzym Korzeńcu, właścicielu dużej firmy kafelkarskiej. Autorka sentymentalnych powieści wodcinkach pisanych pod pseudonimem (Klandestyn Bizukont) do „Iskry” – miejscowej gazety, której redaktorem naczelnym jest Walerian Monsiorski.


  Walerian Monsiorski – mężczyzna wśrednim wieku, kawaler, redaktor naczelny „Iskry”. Wsposób  amatorski, na prośbę wdowy, prowadzi prywatne śledztwo, aim dłużej je prowadzi, tym bardziej poddaje się urokowi zleceniodawczyni. Do ołtarza mu jednak niespieszno.


  Panna Izabela – nauczycielka, sufrażystka, esperantystka.  Do Sosnowca przyjechała zmiasteczka, wktórym nadal mieszkają jej rodzice. Gdy kończy się akcja Korzeńca, wyjeżdża do Petersburga zrosyjskim nauczycielem.


  Mikołaj Krylenko – oficjalnie nauczyciel literatury. Nieoficjalnie bolszewik. To znim panna Izabela uciekła do Rosji.


  Pan Hieronim – aptekarz, pani Maria – aptekarzowa – rodzice panny Izabeli.


  Heinrich Dietel (młodszy) – niemiecki fabrykant, właściciel przędzalni czesankowej.


  Inge oraz Heinz Dietel – dzieci przemysłowca.


  Emma – fińska bona, opiekunka Inge iHeinza, miłośniczka kinematografu, platonicznie zakochana wkapitanie Schulte. 


  Berndt Schulte – młody pruski oficer posterunku granicznego wMysłowicach, równie mocno zauroczony Emmą, jak ona nim. Wdniu, wktórym miało nastąpić ich pierwsze rendez-vous, powołany na front.


  Emanuel Appel – orator, rewolucjonista-teoretyk. Zpowodu przekonań pozbawiony trzech zębów.


  Tadeusz Meyerhold – poeta, umiarkowany opiumista, dekadent, ma wpływowego ibogatego ojca.


  Andrzej Neumann – poeta zakochany wpannie Izabeli. Bez wzajemności.


  Doktor Mojkowski – lekarz główny Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. Dzięki zwinności ipłynności ruchów kojarzył się redaktorowi Monsiorskiemu ztoreadorem.


  Hanka iHenio – kuzynostwo redaktora Monsiorskiego. Wczasach opisywanych wKorzeńcu mieszkali wdrewnianym domu wSiewierzu.


  Zdzisio i Zbyszek – „Ten wyższy” i„Ten niższy” – niezbyt rozgarnięci szwarcownicy, którzy przemycili głowę Alojzego Korzeńca zPrus do Sosnowca.


  Dróżnik Ociepa – gadatliwy isympatyczny sosnowiczanin, wuj jednego ze szwarcowników (choć zupełnie nie ma znaczenia którego).


  Emilia Pietruszka – dozorczyni dużej kamienicy przy ul. Iwangrodzkiej, najzagorzalsza wielbicielka powieści Klandestyna Bizukonta.


  Eustachy Goździk – Dyrektor Rzeźni Miejskiej. Wyznawca zasady „Elegancja nade wszystko”.


  Izaak Lisze – przyjezdny malarz. Absolwent Akademii Sztuk Pięknych wKrakowie.


  Janek – miejscowy urwis, któremu Cyganka wywróżyła, że zostanie sławnym na cały świat śpiewakiem.


  Antonina Zimorodzic – matka Jadwigi Korzeniec. Jej relacje zcórką są, mówiąc delikatnie, trudne.


  Pan Klaja – błękitnozęby zecer zatrudniony wredakcji „Iskry”.


  Stary Kerszenblat – głuchawy sprzedawca kiszonej kapusty.


  Akcja Korzeńca rozgrywała się wciągu jednego roku: od 28 czerwca 1913 do 28 czerwca 1914.


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  11 listopada 1918


  Rozdział 1


  Jak świat światem


  –Takie to życie jest, pani Zimorodzic. – Pani Półtoranos westchnęła ciężko imachnęła laską. – Że też nas nigdy nic nie oszczędza.


  Może iświat zmienił się przez te cztery wojenne lata, ale ludzie nie. Zresztą panią Półtoranos naprawdę spotkała przykrość. Poszła na cmentarz zdjąć zwiędłe chryzantemy zgrobu nieboszczyka męża, bo od Wszystkich Świętych minęło już dziesięć dni, atu, masz ci los, pomnik zniszczony. Krzyż leży na płycie, pogruchotany, aprzecież nikomu nie wadził. Jak się to mogło stać? Kto mógł uczynić coś tak podłego? Ipo co? Faktem jest, że świętej pamięci mąż zadał się raz zCyganką, ale ta niestosowność została mu już dawno wybaczona, tym bardziej że to nie była jego wina, bo Cyganka chodziła bez majtek iwdodatku mówiła do rymu, więc który chłop by nie uległ? Nie, nie, ztym krzyżem to nie mogła być spóźniona kara niebios za grzech popełniony wjarmarcznej budzie (chociaż nie musiał bęcwał akurat tam leźć zachciało mu się próbować szczęścia na strzelnicy że niby sztuczny kwiat ustrzeli no to ustrzelił amógł na przykład pójść zobaczyć człowieka który się sam zarmaty katapultował to nie nie nie właśnie strzelnicy mu się zachciało).


  Pani Półtoranos żywiła pewne podejrzenia co do tożsamości sprawcy ipodzieliła się nimi zpanią Zimorodzic, która podejrzenia uznała za uzasadnione idołożyła swój komentarz:


  –Jak ktoś ma koszulę uszytą zworka po mące, to czego się można spodziewać?


  Tak sobie rozmawiały osprawach ważnych, chociaż akurat wkwestii zbezczeszczenia grobu Dionizego Półtoranosa nie miały racji, ponieważ człowiek, którego podejrzewały, nie miał ztym nic wspólnego. Po prostu szła starsza kobieta wąską ścieżką, potknęła się, oparła opomnik itrach… krzyż runął. Kobieta najpierw się zmartwiła, ale później wszystko przemyślała idoszła do wniosku, że to wielkie szczęście, że krzyż nie spadł na nią, tylko na płytę grobu, bo by jej stopę zmiażdżył zkretesem. Nikogo wtej części cmentarza nie było, więc oddaliła się tak szybko, jak jej stare nogi pozwalały, iocałej sprawie zapomniała.


  –Myśli pani, że można już bezpiecznie montować klamki? – pani Półtoranos zmieniła temat.


  Wlutym 1917 roku na ulicach pojawiły się różowe obwieszczenia zachęcające obywateli do dobrowolnego oddawania mosiężnych klamek. Można było za nie dostać rekompensatę pieniężną ikupić uchwyty zastępcze wurzędzie odbiorczym. Dało to ludziom do myślenia ico sprytniejsi (na przykład pani Zimorodzic) natychmiast pochowali klamki. Rok później pojawiło się kolejne różowe obwieszczenie zarządzające tym razem przymusowe oddawanie klamek. Wtedy wszyscy zrozumieli, że Niemcy iAustriacy wojnę przegrywają, skoro nie mają zczego odlewać pocisków. Teraz nawet ci, którzy dotąd tego nie uczynili (na przykład pani Półtoranos), zdemontowali ischowali nie tylko wszystkie klamki, ale także kuchenne moździerze, tłuczki, mosiężne dzwonki przy drzwiach oraz każdą rzecz, którą dałoby się przetopić na coś, co mogłoby wylądować wludzkim brzuchu albo sercu. Wystarczyła jedna lutowa noc imosiądz zniknął. Można uznać, że to właśnie ostatecznie doprowadziło do kapitulacji Niemców iAustriaków. Nie da się wygrać wojny, jeśli się nie ma czym strzelać.


  –Ja bym dla bezpieczeństwa jeszcze trochę poczekała.


  –Ma pani rację. Co nagle, to po diable. Nigdy nie można być zbyt ostrożnym wtakich sprawach.


  Wpowietrzu mieszał się zapach butwiejących liści, mokrych gałęzi, dymu ikuchennych aromatów.


  –Niech pani lepiej spojrzy tam – powiedziała pani Zimorodzic iuniosła podbródek, więc pani Półtoranos powiodła wzrokiem we wskazanym kierunku. Na balkonie jednego zdomów stała kobieta itrzepała ścierkę.


  –Ta to tylko stoi na balkonie iciągle jakieś szmaty trzepie.


  –Służącej nie ma, czy jak?


  –Pewnie myśli, że sobie chłopa wytrzepie.


  –No, widzi pani. Istna wariatka.


  Ulicą przejechał wóz hyclowski wypełniony ujadającymi psami pozamykanymi wklatkach. Psy to jeszcze jakoś pani Zimorodzic znosiła, ale kotów już nie, ponieważ miały okropne, różowe języki. Trzeba by hycla zatrzymać, bo przydałaby się pasta do tępienia szczurów, auniego można zawsze coś skutecznego dostać. Nikt też nie miał lepszego domowego środka na przeczyszczenie.


  * * *


  Przetoczyła się machina niezrozumiała iwreszcie, kiedy już wszystko było jasne, zwołano Radę Miasta na nadzwyczajną sesję.


  Delegaci powinni wkraczać do budynku magistratu dostojnie, ale byli wwidocznym pośpiechu. Wszystko działo się za szybko. Jak tu dostojeństwo zachować? No, chyba że wstroju, bo płaszcze mieli czyste, apod nimi schludne ciemne ubrania, koszule ze sztywnymi kołnierzykami, ana nogi niemal wszyscy powzuwali czarne lakierki, choć pogoda nie była na lakierki, tylko raczej na walonki. Pucybut, spryciarz, usadowił się tuż przy drzwiach, wiedząc, że niejeden zdelegatów wtym uroczystym dniu jeszcze przed wejściem do środka będzie chciał glanc poprawić, nie ma się co dziwić wtaki dzień, więc kiedy już radni weszli do budynku, ich lakierki lśniły tak, że można się było wnich przeglądać, lśniły też wykrochmalone mankiety, lśniły świeżo wypucowane, ale nieco skonsternowane gęby.


  Zdesperowany woźny biegał po sali, stroszył krzaczaste brwi iwymachiwał małym dzwoneczkiem, prosząc ospokój. Przed wojną oraz podczas okupacji też tak robił ipomagało, ale teraz panował dużo większy rwetes iharmider. Szurają butami, krzesłami trzaskają, aż wuszach zgrzyta – panowie delegaci. Parkiet całkiem zedrą. Czy niepodległość musi się zaczynać od niszczenia parkietu?


  Wreszcie delegaci zasiedli. Protokolanci wwyświechtanych tużurkach zatarli dłonie iwpełnej gotowości nachylili się nad arkuszami papieru. Jeden, bardziej od pozostałych nowoczesny, koncentrował się nad czarną maszyną do pisania. Wzroku nie podnosił. Miejsce zajął wpewnym oddaleniu izachowywał się jak wirtuoz pianista, który już sobie taborecik podkręcił do odpowiedniej wysokości, już go podsunął jak należy, pośladki umościł, nerwowymi ruchami bioder poprawił to iowo, akiedy się uspokoił, wzrokiem potoczył po klawiszach, mierząc się znimi zuchwale. Jeszcze bladych rąk nie wzniósł, na kolanach je trzymał; minę miał przy tym srogą iskupioną, powieką ani drgnął. Aprzecież zaraz, gdy tylko zaczną gadać, ględzić ipotoczyście przemawiać, wirtuoz protokolant przebudzi się zletargu. Wówczas… jak ruszy, jak się rozjuszy! Będzie stukał iłomotał, będzie uderzał rozszczekanymi czcionkami wbiały arkusz wkręcony wwałek; litery, jak trampoliniści, będą wyskakiwać do góry, chować się, znowu wyskakiwać, aon to brzęknie dzwonkiem przy przesuwaniu wałka, to zfurkotem wyciągnie kartkę, to wkręci szybko kolejną. Itrach trach trachtrachtrach, suchy stukot, trachtrachtrach, przesunięcie wałka, dzwonek, następna linijka, nowy arkusz, itak aż do samego końca obrad. Protokolanci wyrobnicy będą pisać ręcznie, owszem, nawet dość sprawnie, ale jednak wniczym nie będą przypominać pianistów, tylko Dyndalskiego zjęzykiem na brodzie, mocium panie.


  Patriotyczne dyktando czas zacząć.


  Za stołem prezydialnym ktoś krzyknął:


  –Niech żyje zjednoczona Polska!


  Minęła sekunda iwsali gruchnęło:


  –Niech żyje!


  Otwarto okno na oścież, chociaż wiadomo, że zracji prawideł akustyki itak niewiele można było usłyszeć na dworze, nawet gdyby pod budynkiem zebrał się tłum, który notabene się nie zebrał, ale nie ma się co czarować, że ktoś wpołowie listopada będzie sterczał pod oknem magistratu wnadziei, że usłyszy coś, czego przez ponad sto dwadzieścia lat nie można było usłyszeć. Niemniej jakiś rozgorączkowany radny podbiegł do wysokiego okna, wspiął się na krzesło, wysunął łysą czaszkę na dwór izawołał „Niech żyje Polska!”. Szybko ibezceremonialnie wciągnięto go za nogi do sali.


  –Panie szanowny, to nie wiec, tylko sesja Rady Miasta.


  –Zamykać okno, bo zimno leci!


  Doprawdy trudno było zapanować nad emocjami, więc znów ktoś zawołał:


  –Niech żyje Polska demokratyczna!


  –Niech żyje!


  Zerwał się zkrzesła radny opłaskiej głowie ibladych źrenicach.


  –Niech żyje Józef Piłsudski!


  –Niech żyje!


  –Co się tu wyrabia? – jeden zdelegatów szepnął nerwowo do sąsiada. – Jaka znowu Polska demokratyczna?


  –No, ajaka?


  –Ja myślałem, że rząd będzie tworzyła Rada Regencyjna iże będzie panował król.


  –Daj pan spokój zkrólem. Rada Regencyjna przekazała Piłsudskiemu naczelne dowództwo nad wojskiem. Jutro mu powierzą misję tworzenia rządu.


  –Akto to jest Piłsudski?


  –Brygadier Józef Piłsudski. – Sąsiad spojrzał na delegata ignoranta ze zdumieniem. – Będzie tworzył rząd.


  –To może niech lepiej zostanie królem.


  –Co też pan gada? Przecież tak nie można. Dobrze będzie, jak się zPolski uda zrobić republikę, ale ja się boję, że iztego gówno wyjdzie, powiem panu uczciwie, jak delegat delegatowi.


  –Panowie radni! Panowie radni! – przekrzykiwał ich przewodniczący, awoźny trząsł dzwonkiem, jakby wpadł wszał. – Upraszam ospokój iporządek, ponieważ my tu musimy uchwalić… ważną rezolucję…


  Nikt go nie słuchał. Przewodniczący wzruszył ramionami, co za bezhołowie, mruknął ispojrzał bezradnie wkierunku swojego zastępcy, potężnego mężczyzny, który postanowił przyjść mu wsukurs iryknął na całą salę:


  –Rodacy! Odśpiewajmy Mazurka Dąbrowskiego…


  Wszyscy wstali, szurając krzesłami („Jezusie święty! Parkiet! Parkiet!”, spazmował woźny, zatykając uszy) ijednym głosem odśpiewali Jeszczepolskę. Ledwie ucichła pieśń, przewodniczący nakazał:


  –Proszę usiąść inie hałasować przez chwilę! Muszę panów poinformować, że wtrybie natychmiastowym podjęliśmy decyzję, by zmobilizować Polską Organizację Wojskową…


  –Zmobilizować!


  –Zdemobilować! – zawołał cienkim głosem chudy delegat, który nie rozumiał trudnych słów, ale udzielił mu się ogólny entuzjazm. Na szczęście dla niego samego jego piskliwy głos nie przebijał się przez ogólną wrzawę, zresztą chodziło mu oto samo, co innym, tyle że piszczał coś przeciwnego.


  –Zmobilizować! Tak jest! Niech żyje!


  –Ciszej ztym niech żyje! – krzyknął zastępca przewodniczącego. – Pan przewodniczący ma głos.


  Ten otworzył usta, ale zanim się odezwał, podszedł do niego woźny.


  –Depesza. ZWarszawy.


  –Dziękuję. – Przewodniczący odebrał kartkę ipomachał nią nad głową. – Rodacy – powiedział uroczystym tonem. – Właśnie nadeszły wiadomości ze stolicy.


  Cisza się zrobiła jak makiem zasiał. Przewodniczący otworzył depeszę izaczął czytać:


  –Józef Piłsudski wystąpił wWarszawie na balkonie przed wiwatującym tłumem. Stop. – Zawahał się. Otarł czoło wyprasowaną chusteczką.


  –Ico powiedział?! – Sala tak się rozentuzjazmowała, że rozkołysana fala przeleciała po ludziach, aszyby zadygotały.


  Przewodniczący czytał dalej mniej pewnym głosem:


  –Ehm… Powiedział, że go boli gardło. Stop. Inie może przemawiać. Stop. Iże bardzo przeprasza. Stop.


  Jakiś leciwy delegat odwrócił się do sąsiada imruknął zuznaniem:


  –Patrz pan, jaki ten Piłsudski sprytny. Opłacała mu się awantura wojenna.


  Tymczasem inny delegat, krewki człowiek, zerwał się tak gwałtownie, że krzesło przewróciło się do tyłu.


  –Pan kpi czy odrogę pyta, panie przewodniczący? – krzyknął purpurowy ze złości. – Piłsudski wystąpił na balkonie przed wiwatującym, patriotycznym tłumem wWarszawie ipowiedział, że gardło go boli?


  –Tak stoi wdepeszy – stropił się przewodniczący isprawdził jeszcze raz.


  –Ito ma być wiekopomne przemówienie? Stop, gardło mnie boli, stop? Tak będziemy wnukom przekazywać?


  –Ale on nie powiedział, że stop gardło go boli stop. Powiedział tylko, że go gardło boli. Ikropka.


  –Aco wtakiej chwili kogoś obchodzi jego gardło?


  Tego nie wytrzymał inny delegat.


  –Cicho bądź, bałwanie! Przecież Piłsudski też człowiek. Ima prawo go gardło boleć!


  –Ale chyba nie, do cholery, wtakiej chwili!


  Przewodniczący dał znak woźnemu, aten zaczął wymachiwać dzwonkiem.


  Uspokoili się.


  Trzeba natychmiast, jeszcze dzisiaj, wybrać tymczasowego burmistrza. Proponuję kandydaturę pana inżyniera Mrokowskiego. Ktoś jest przeciw? Proszę, pan ma głos. Rozumiem. Już wyjaśniam, chociaż myślałem, że to już wytłumaczono. Oczywiście, że mowa jest ofunkcji tymczasowej, na dwa miesiące, do jedenastego stycznia. Czy są jeszcze jakieś pytania? Nie widzę. Zatem przystępujemy do głosowania. Kto jest za? Raz, dwa, trzy… naście, dziękuję. Kto jest przeciw, raz, dwa, trzy, dziękuję, kto się wstrzymał, raz, dwa, dziękuję. Panie inżynierze, powierzamy panu funkcję burmistrza wtych trudnych, ale jakże obiecujących czasach iufamy, itd. Panowie radni, dziękuję za zaufanie. Funkcję swoją obiecuję sprawować ku chwale ojczyzny idla dobra miasta, tak mi dopomóż Bóg. Zdaję sobie sprawę zwyjątkowości sytuacji irozumiem, że nie jestem przez panów obdarzony mandatem zaufania na całą kadencję, tylko na ten szczególny moment. Deklaruję więc, że władzę tymczasowego burmistrza będę dzierżył tylko przez dwa miesiące, po czym zurzędu ustąpię. Gabinet oddam, nowego burmistrza uszanuję, wparadę mu nie będę wchodził. Niech żyje niepodległa demokratyczna Polska! Niech żyje Józef Piłsudski!


  Oklaski, oklaski.


  Dziękuję.


  Oklaski.


  * * *


  Patrzcie państwo, Polacy rozbrajają Niemców. Sztuka to może wielka nie jest, bo Niemcy na to pozwalają, ale nie wchodźmy wnieistotne szczegóły. Fakt jest faktem. Polacy. Rozbrajają. Niemców.


  Ten oficer, który sobie tak żwawo poczyna na peronie, to podporucznik Eugeniusz Dąmbski. Oddelegowano go tutaj, bo choć młody, wielce się już zasłużył. Nie, nie dlatego, że hrabia. To, że hrabia powoduje może, że się nosi bardziej po pańsku, ale rozbraja zpowodu udokumentowanego patriotyzmu. Kiedy młodzi ludzie tacy jak Emanuel Appel bestialsko pozbawiony zębów, Andrzej Neumann onienagannym uzębieniu, panna Izabela, której dotychczas nie dałem nazwiska, co mogło mnie narazić na posądzenia oszowinizm, opiumista Tadeusz Meyerhold, Lech-Leszka ten judasz iKowalczewski vel Siedlecki, który uciekł zparobkiem, zajmowali się głównie czczymi dysputami, młody Eugeniusz, którego żadne znich nie znało, bo po pierwsze był za młody, apo drugie kształcił się wSzkole Handlowej wBędzinie, anie wSosnowcu jak ten Janek, którego wspomnieliśmy kilka razy iktóremu też nie nadaliśmy nazwiska, ale akurat dlatego, że itak wiadomo, jak ten Janek się nazywał (zaczynam mówić tak chaotycznie jak pan Ociepa, który nie jest może ważnym bohaterem, ale, moim zdaniem, sympatycznym, chociaż to nie znaczy, że chciałbym pleść tak jak on), wkażdym razie młody Eugeniusz Dąmbski, zamiast gadać po próżnicy, pić piwo, zażywać opium iparać się sztuką, donosami bądź też rewolucją teoretyczną, wstąpił już w1910 roku do „Orki”, tajnej organizacji młodzieżowej, awroku 1912 zasilił szeregi Związku Strzeleckiego. Od dziecka zresztą był jakiś inny. Zamiast spać, ile wlezie, otwierał oczy oświcie ipytał zaniepokojony: „Dawno widno?”, bo bał się, że życie przesypia, chociaż miał może wtedy lat pięć albo sześć. Aprzecież dziecko hrabiowskie mogłoby sobie pospać do woli. Tymczasem nie, „dawno widno” go męczyło izmuszało do działania. Wszystko to jednak miało miejsce przed 1913 rokiem, kiedy działo się to, co się działo ico zostało opisane winnej powieści, amianowicie wKorzeńcu idlatego nic nie wspominaliśmy ohr. Eugeniuszu Dąmbskim, tym bardziej że książka dotyczyła Sosnowca, anie Będzina, gdyż Będzin wspomniałem bodajże raz czy dwa, aitak tylko wkontekście Żydów icholerycznego cmentarza, anie wkontekście polskich tajnych organizacji patriotycznych. Potem to już wiadomo, co się działo wświecie. Hr. Dąmbski służył wLegionach Piłsudskiego iwstąpił do Polskiej Organizacji Wojskowej, więc nic dziwnego, że teraz rozbraja Niemców na sosnowieckim dworcu.


  Właśnie podchodzi do grupki pozbawionej broni, grupki, której pilnuje dwóch podoficerów zkarabinami na plecach, amy się przyglądamy uważnie ipatrzcie państwo, jakie dziwy, bo wjednym ztych podoficerów możemy rozpoznać Andrzeja Neumanna. Powiedziałem, że możemy rozpoznać, ale właśnie sobie przypomniałem, że nie napisałem, jak wyglądał. Wkażdym razie możemy ipowinniśmy podkreślić (bo ijemu się coś należy za to, co przeszedł podczas wojny), że zeszpetniał, ale wyszlachetniał, jak mówi poeta, apocieszające jest to, iż już wiemy, że przeżył wojnę inie tylko ją przeżył, ale ewidentnie nie jest wcarskiej armii, tylko wpolskiej. Chociaż był na kilku polach bitewnych, teraz jest na dworcu wSosnowcu imiewa się nieźle, tyle że dręczy go niewiedza wkwestii tego, co się stało zpanną Izabelą, która nagle zniknęła w1914 roku, bodajże 30 czerwca, tak mówił Tadeusz Meyerhold. Podoficer Neumann, czyli pan Andrzej, na razie nie wie nic więcej, ponieważ tylko raz przypadkowo spotkał Meyerholda na ulicy (ten to się naprawdę wywinął od wojny dzięki ojcu, spędziwszy minione lata wZakopanem, gdzie tworzył arcydramat oSosnowcu), ale wokół tyle się działo, że niewiedza, co się stało zpanną Izabelą, dręczy pana Andrzeja jedynie wsposób przytępiony. Nie ma co udawać, że ktoś sakramencko cierpi, skoro nie cierpi, tylko go coś raczej przykro uwiera.


  Są na świecie rzeczy niezmienne.


  Na przykład, jak świat światem nie będzie Niemiec Polakowi bratem, więc cholero, nie będziesz więcej pluł mi wtwarz, ni dzieci mi germanił, ale przede wszystkim oddawaj karabin, bo on się przyda nowemu państwu polskiemu, które zamierza, rzecz jasna, miłować pokój, niech no tylko nieco okrzepnie, teraz jednak musi się na gwałt uzbroić po zęby. À propos zębów, wypadałoby zapytać, co się stało zEmanuelem Appelem, ale wyjaśnimy to wstosownym czasie, podobnie jak wszystko wyjaśnimy wstosownym czasie; gdybyśmy nie mieli takiego zamiaru, to byśmy nie siadali do spisania tej opowieści.


  –Panie hrabio…


  –Proszę do mnie mówić: panie poruczniku. Hrabią będzie mnie pan nazywał na salonach.


  –Tak jest.


  Tyle że Dąmbski nie mieszka na salonach. Dąmbscy mają tytuł, ale nie fortunę. Zamiast we dworze, mieszkają skromnie na pierwszym piętrze kamienicy przy ulicy Kołłątaja 6. Agdzie to jest? No, jak to gdzie? Zaraz wprawo od Krzywej. Wie pan, gdzie na Krzywej jest redakcja „Iskry”? Wiem. To skręć pan wprawo ijuż jest Kołłątaja. Jakiego znowu Kołłątaja? Przecież to Mikołajewska. Awidzisz pan, jak się świat jednak zmienił. Nie ma już żadnej Mikołajewskiej. Co nam Mikołaje? Proch, popiół, pył.


  * * *


  Na rogu Targowej iModrzejowskiej zebrała się grupa Żydów. Było oczym rozprawiać, bo teraz dla sosnowieckiej braci mojżeszowej to już naprawdę na troje babka wróżyła. Ajeśli na troje babka wróży, to Żyd rozdzieli włos na czworo. Ajak się da, to na ośmioro. Była wojna, była okupacja niemiecka – wiadomo, nic dobrego to nie jest, bo zawsze trochę bieda przyciska. Ale nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Pozwolono działać partiom, pozwolono robić wybory samorządowe. Skoro już tak na dobre wyszło, to trochę też na złe się obróciło. Ujawniło się bowiem zcałą mocą, że nie ma wśród Żydów jedności. Ci zorganizacji Agudas Izrael obnosili się wczarnych chałatach, chcieli żyć po staremu inigdzie się nie zamierzali ruszać. Ich było wSosnowcu najwięcej. Syjoniści zkolei chcieli wyjeżdżać itworzyć państwo żydowskie wPalestynie. Tych było najmniej. Członkowie Bundu pragnęli socjalizmu, ajeśli się gięli wlewo, to jeszcze chętniej widzieliby rewolucję komunistyczną. Tych było całkiem sporo, ale nie tylu, ilu Żydów myślących ortodoksyjnie.


  To wszystko za proste. Więc na przykład Żydzi zorganizacji Mizrachi stanęli jedną nogą wortodoksji, adrugą wPalestynie (tych było całkiem mało), podczas gdy ci zPoalej Syjonu stali jedną nogą wPalestynie, adrugą wdepnęli wsocjalizm (tyle ich, co kot napłakał). Ajak już się wydawało, że każdy znalazł swoje miejsce, to ci, co się podzielili, znowu się rozszczepili, aż nie dało się więcej dzielić. No więc było, oj było oczym rozprawiać.


  Jedność przejawiała się tylko wtym, że wszyscy Żydzi mieli czarne buty, choćby nie wiem, jak czerwone mieli poglądy.


  Wczasie wojny niektórzy wyjechali do Prus, ale na ich miejsce przyjechali biedacy zGalicji, więc wliczbach ledwie drgnęło. Tyle że Żydów bardziej obrotnych izamożniejszych zastąpili ubożsi ibardziej zastraszeni, tacy co mieli warsztaty produkcji świec, kredy, papierosów, ćwieków, chałwy, mydła, szydła ipowidła – ajakże, producenci sklejek, desek ibeczek, handlarze kapustą ijajkami.


  –Ico teraz będzie? – najbardziej niepokoił się pewien chudy dzierżawca. Dostał grunty wzastaw od Polaka, który wszystko przebisurmanił iwyjechał Bóg raczy wiedzieć gdzie.


  –Była granica ijest granica. Jakoś przetrwamy – powiedział uspokajającym tonem szanowany przez wszystkich fryzjer, pan Hersz Krawiec.


  Bo to było tak: jeśli się szło na ulicę Dekerta do Krawca, to znaczy, że się szło do fryzjera, ajeśli ktoś chciał do krawca, to trzeba było iść do Guzika. Sosnowiec nigdy nie słynął jako miasto prostych zależności.


  –Ale była Rosja, ateraz nastanie Polska. Więc czy to dla nas lepiej, czy gorzej? – zapytał Cunderman. Trzymał pod pachą kurę, która nerwowo rozglądała się dookoła. Teraz przekrzywiła małą głowę, jakby sama chciała znać odpowiedź na to podstawowe pytanie.


  –Imieliśmy dwie granice, azostała jedna – dodał niepewnie Cukierman.


  Grupa ta rozprawiała, stojąc wpółkolu wokół taboretu starego Kerszenblata, który siedział ztrąbką przy uchu, ze skupioną miną, ipróbował wyłapać to iowo, przesuwając całe ciało ikierując trąbkę wkierunku najgłośniejszych rozmów. Rozchylał przy tym bezzębne usta iszeroko otwierał oczy, ale itak niewiele słyszał.


  –Ludzie zostali ci sami – powiedział ktoś uspokajająco.


  –Nie do końca, bo wyjechali kozacy iurzędnicy rosyjscy, azostali Polacy – Cunderman obstawał przy swoim. Kura się znim zgadzała.


  –E, jakoś to będzie przecież. Nie ztakich opresji Żydzi wychodzili. Poza tym polscy urzędnicy nie muszą okazać się gorsi niż rosyjscy.


  –Tego nikt nie przewidzi. Nawet pan Kerszenblat nie pamięta czasów, kiedy rządzili polscy urzędnicy.


  –Trzeba do rady miasta wybrać jak najwięcej Żydów, żeby pilnowali sprawiedliwości.


  –Ale czy Polacy nas dopuszczą? – Moszek Cywan kręcił głową zpowątpiewaniem.


  –Muszą dopuścić. Wkońcu też jesteśmy obywatelami. Wzeszłym roku wwyborach Herman Berniker wszedł do rady.


  –Ale to było za Niemców, ateraz ogłoszą nowe wybory. Polacy pamiętają, że jak wtysiąc dziewięćset czternastym roku Niemcy wchodzili do miasta, to Żydzi ich witali chlebem isolą.


  –Żydzi zBędzina też tak robili. Co wtym było złego? Piłsudski zNiemcami nie trzymał?


  –Lepiej do Palestyny jechać, nowe państwo żydowskie budować – ktoś powiedział. – Chaim Bialik wkażdym razie tak radzi.


  –Wolna droga – zaperzył się inny. – Chaim Bialik jeździ tylko między Odessą aWarszawą, nie widzę, żeby się wybierał do Palestyny.


  Pokiwali głowami, pomruczeli.


  –Ale to może dobrze, że nastanie jakiś porządek, bo ostatnimi czasy bandytyzm tak się szerzy, że to przechodzi ludzkie pojęcie. Wieczorem zdomu nie można wyjść.


  –WKazimierzu powstał komitet obywatelski. Ludzie sami muszą się chronić przed szumowinami. Policja zniczym nie daje sobie rady. Zresztą kto wie, czy wogóle jest jeszcze jakaś policja? Ile można taki chaos wytrzymać? Dla interesów nic gorszego nie może być.


  Pokiwali głowami.


  –No irobotnicy nie pracują, tylko manifestują. To się musi skończyć. Górnicy cały październik strajkowali. Do czego to podobne?


  –Żądali zakończenia wojny.


  –Przecież się zakończyła.


  Pokiwali głowami. Pomruczeli.


  –ANiemcy uciekną?


  –Połowa ucieknie, apołowa zostanie. Zostaną ci, co mają tutaj fabryki.


  –No to ja myślę tak: jeśli wszyscy Rosjanie uciekają, aNiemcy wpołowie wyjeżdżają, awpołowie nie, to Żydzi niech tu na razie zostaną.


  –Ajak przyjdą bolszewicy?


  –Jak przyjdą bolszewicy, to się będziemy wtedy zastanawiać, ana razie nie przyszli.


  Jakiś młodzieniec zBundu parsknął, ale nic nie powiedział.


  Pokiwali głowami. Pomruczeli.


  –Bo Niemcy już nie wrócą, prawda?


  –Może wrócą, może nie. Zresztą kto jak kto, ale Niemiec Żydowi krzywdy nie uczyni.


  Pokiwali głowami irozeszli się.


  Na rogu Modrzejowskiej iTargowej zostało tylko parę osób. Itak się akurat składa – chociaż nikt otym nie wiedział – że był wtej grupce zabójca Alojzego Korzeńca. Balansował na górnym szczeblu drabiny imocował nad sklepem szyld znaprędce wymalowanym napisem: „CUKIERИIA”.


  –Źle napis. Źle „N” – powiedziała czternastoletnia Ryfka Zygielbaum stojąca na ulicy wśród gapiów.


  Zabójca Alojzego Korzeńca ostrożnie zszedł zdrabiny, szczebel po szczeblu, izadarł głowę do góry.


  –Faktycznie. Trzeba będzie poprawić.


  * * *


  Janek chodził po pokoju redakcyjnym pana Waleriana wrozpiętej popielatej marynarce iwkrawacie zawadiacko poluzowanym pod szyją.


  –Nie biegaj tak, bo mi się wgłowie kręci.


  –Awie pan, co robiłem wczoraj idzisiaj zchłopakami?


  –Nie mam pojęcia. Ale cokolwiek byś robił, to nie powód, żeby mnie mdliło.


  Janek zatrzymał się.


  –To panu powiem… rozbrajaliśmy niemieckie wojsko!


  –Hmm…


  –Tak! Rozbrajałem Niemców! Ibyłem na drodze szopienickiej. Wie pan, co tam się dzieje?


  –Wiem. Jestem dziennikarzem.


  –Polacy ustawili posterunki graniczne. Biało-czerwone flagi…


  –Widziałem. Oglądałem to dzisiaj.


  –Ja też. Niemców już nie ma.


  –Niemieckie wojsko wycofuje się na Śląsk izabiera ze sobą broń.


  –Jaką broń? Przecież ich rozbroiliśmy.


  –Wszystkich?


  –Wiadomo, że wszystkich nie, ale paru się rozbroiło. Ależ to było! – Janek zachichotał. – Apan się nie cieszy?


  –Bardzo się cieszę. – Pan Walerian zakasłał. – Ale też trochę się martwię, co ztego wyniknie. Gdyby ustawiono słupy graniczne, apotem miałby być spokój, to chwała Bogu, ale ja widzę, Janek, że ludzie plądrują, iże porządnych Niemców krzywdzą, kradną wsklepach. Tak nie powinno być.


  –Ale oni sobie zasłużyli.


  –Posłuchaj, ja to wiem lepiej niż ty. To ja trzy lata przesiedziałem wobozie jenieckim istraciłem zdrowie. Ale znam też Niemców, tu wSosnowcu, którzy są porządnymi ludźmi ibardzo by się wwolnej Polsce przydali. Wypędzenie ich stąd to nie jest najlepszy pomysł, rozumiesz mnie?


  –Nie bardzo. Panie redaktorze, teraz wreszcie będzie Polska!


  –Tak, ja wiem. Aty zostaniesz śpiewakiem.


  Janek znowu się roześmiał.


  –Apan raczej nie zostanie pruskim jenerałem.


  –Po pobycie wHavelbergu zrezygnowałem.


  –Mnie zkolei mówił taki jeden rudy Kazik, że mu ktoś mówił, chyba taki jeden Jacek, że mu mówił Heniek Kuroń, ja go mało znam, ale, no, że on wczoraj wszedł przez okno zkolegą na wartownię irozbroili niemieckich więźniów…


  –Jakich znowu więźniów?


  –No, nie więźniów, tylko chciałem powiedzieć – żołnierzy niemieckich.


  –Aile ma lat ten bohaterski Heniek?


  –Chyba trzynaście.


  –INiemcy dali się rozbroić?


  –Pewnie. Oni się chętnie rozbrajają.


  –Pozory.


  –Żeby pan widział, jakie miny mieli dzisiaj rano. Byłem ja – uderzył się zdumą wpierś – czyli zastępowy iczterech chłopaków zpiątej klasy. Dopadliśmy pruską wachę wfabryce Lamprechta, dziewięciu landszturmistów. Staję przed nimi ioznajmiam, że wimieniu Rzeczypospolitej Polskiej żądam oddania broni.


  –No, no.


  –Pan się ze mnie śmieje?


  –Ależ skąd. Tylko młodszego brata wto nie wciągaj.


  Janek zignorował tę uwagę.


  –Aha, ktoś mi mówił, że państwo polskie będzie dawało medale za rozbrajanie Niemców iAustriaków. Myśli pan, że to prawda?


  –Nie wiem, Janek. Sądzisz, że ktoś to wszystko kontroluje? Aprzy okazji, co zrobiłeś zbronią?


  Chłopak zawahał się.


  –No, na razie ją trzymam, ale oddam, bo wie pan, trochę tego nazbieraliśmy. Karabiny, sporo amunicji, granaty… Oddam, jak się rozbrajanie skończy.


  –Ateraz gdzie ją masz?


  –Eee, wpiwnicy.


  –Wpiwnicy broń zawilgnie.


  –Niech się pan nie obawia. Byliśmy uBiałasa[1] wskładzie ipytaliśmy, jak broń przechowywać. Trzeba każdą sztukę owinąć wczystą szmatę, co parę dni czyścić ioliwić.


  –Aoliwy tyle masz?


  –Można używać oliwy do maszyny do szycia.


  –Chyba matce nie będziesz podbierał?


  –Nie wystarczyłoby tego, co matka ma. – Janek roześmiał się. – Białas nam sprzedał bańkę.


  –Aojciec wie, że masz wpiwnicy arsenał?


  –Ojciec, ojciec, co mnie pan ciągle ojcem straszy? Ja już jestem dorosły. Mam zresztą zamiar wstąpić do wojska, jak tylko nadarzy się okazja.


  Redaktor Monsiorski roześmiał się.


  –Może skończ najpierw naukę.


  Janek poczerwieniał.


  –We wrześniu napisałem do szkoły meldunek zprośbą ourlop.


  –Oco?


  –Ourlop. Bezterminowy. No tak. Wie pan, ile ja mam wogóle obowiązków? Tego wszystkiego nie da się pogodzić! Szkoła do drugiej, od trzeciej do piątej udzielam lekcji, wieczorem prace domowe, wdodatku ojciec chce, żebym mu pomagał wpiekarni, ajeszcze śpiew, gra na skrzypcach, działalność patriotyczna… nie mam czasu na szkołę… Atak wogóle, to muszę już iść.


  –Ba! – powiedział tylko pan Walerian.


  Ledwie za Jankiem drzwi się zamknęły (wydoroślał chłopak!), do gabinetu wcisnął się pan Klaja wpoplamionym błękitnym fartuchu, nadal wątły idrżący, nieodmiennie epatujący swym błękitnym ołowicowym uśmiechem. Wsunął się przez półprzymknięte drzwi cicho, jak kot. Szkoda wielka, że drzwi nie lubił szeroko otwierać, austa, owszem.


  –No, co tam ciekawego?


  –Panie redaktorze… ja już tyle lat upana pracuję, no ibardzo dobrze mi jest, nie narzekam, ale właśnie tak sobie odkładałem pieniądze, ciułałem grosz do grosza itrochę się kapitalik uskładał, hm, hm…


  Redaktor Monsiorski spojrzał na niego zuwagą, ale nic nie powiedział. Klaja chrząknął imówił dalej:


  –Tak sobie zawsze marzyłem, że jak mi zdrowie nie pozwoli tak dużo pracować ijak się trafi okazja, ijak się już ten kapitalik uzbiera…


  –Przejdźże pan do rzeczy – zniecierpliwił się redaktor Monsiorski.


  –…no więc takim moim marzeniem było, żeby na stare lata otworzyć malutką odlewnię czcionek… – Zawiesił głos, ale pan Walerian nadal onic nie pytał, tylko wpatrywał się wzecera. Klaja wbił wzrok wpodłogę imówił cicho dalej: – Znalazłem lokalik koło kościoła Wniebowzięcia, wie pan, tam przy tych żydowskich sklepikach, pod schodami. Pomieszczenie niewielkie, ale nada się wsam raz. Zmoją starą byśmy siedzieli razem iodlewali czcionki. – Uśmiechnął się zakłopotany. – Zawsze chciałem znią pracować, anigdy nie było okazji.


  –Ręczny skład iodlew?


  –Ręczny.


  –Wdzisiejszych czasach? Panie Klaja, nie zrobisz pan na tym żadnych pieniędzy. Tylko maszynowo…


  –Wiem, panie redaktorze, ale ja nie dla pieniędzy. Ja marzenie takie miałem, żeby sobie ładne czcionki odlewać… bez pośpiechu, bo już mi sił do pośpiechu gazetowego brakuje, świat pędzi, ja nie nadążam, rozumie pan… Te materiały na jedynkę, to wszystko za szybko, aczcionki odlewać, koło starej siedzieć…


  –Idalej chce pan… wołowiu?


  –No, jakoś ja tak już muszę wtym ołowiu.


  –Może lepszy byłby interes, gdyby pan żołnierzyki ołowiane produkował…


  –Panie redaktorze! – Klaja zatrząsł się zoburzenia.


  –No, no, nie chciałem panu ubliżyć, tylko naprawdę zysk byłby większy.


  –Ale ja nie dla pieniędzy…


  Redaktor Monsiorski milczał przez chwilę, apotem westchnął.


  –Dobrze, panie Klaja. Nie ukrywam, że będzie mi ciężej, jak pan odejdzie, bo, hm… dobrze się zpanem pracuje, zna się pan na tej robocie ichociaż, hm… czasami na pana pohukiwałem, to…


  –Niechże pan już nic nie mówi. – Zecer pociągnął nosem.


  –No, ale chyba nie odejdzie pan tak od razu, co? Bo tych paru młodych trzeba by jeszcze podszkolić, poza tym będę musiał znaleźć kogoś doświadczonego na pana miejsce.


  –Panie redaktorze, przecież bym po tych wszystkich latach nie zostawił roboty zdnia na dzień. Myślałem, że może od nowego roku? Ja bym sobie do tego czasu wszystko przygotował isporządził katalog, wie pan, wzory czcionek, winiet iróżnych zdobień. Taki katalog dla drukarzy iwydawców, żeby wiedzieli…


  –Dobrze. Panie Klaja, to jest uczciwe postawienie sprawy, bo daje mi trochę czasu. Widzę, że pan wszystko przemyślał.


  –No, no… – Klai zatrzęsła się broda, ale może to od ołowicy. Przy nim trudno było powiedzieć coś na pewno.


  –Jak pan zrobi ten swój katalog, niech mi pan da jeden. Może ija bym czcionki kupił?


  –Aprzydałoby się panie redaktorze, przydało. Nie tyle ze względu na mnie, ile na gazetę, bo wszystko wysłużone, wybite, wytłuczone do niemożności… No to ja już sobie pójdę. Robota niby nie zając, ale…


  Izniknął za drzwiami.


  Pan Walerian pokręcił głową. Żeby aż tyle spraw wjeden dzień się pomieściło. Jaki pojemny dzień, choć krótki.


  * * *


  Kiedy podporucznik Dąmbski wracał do domu, zbramy przy Krzywej 1 wyszedł mężczyzna wkapeluszu idługim płaszczu. Podporucznik ukłonił mu się grzecznie.


  –Dobry wieczór, panie redaktorze.


  Pan Walerian uniósł dłoń do kapelusza.


  –Dobry wieczór, panie hrabio. Już po służbie?


  –Tak jest. Ledwie idę, taki jestem zmęczony.


  –Bo iodpowiedzialność na panu ciąży wielka.


  –Właśnie. Czasami się pod nią naprawdę uginam. – Podporucznik uśmiechnął się. – Iciągle mi coś nowego dokładają, tak jakbym miał mało na głowie.


  Gałęzie drzew, czarne żyły na tle granatowego nieba, poruszały się lekko. Od czasu do czasu spadały małe postrzępione listki, których czerwonej barwy teraz nie można się było nawet domyślić. Pod stopami – suchy, jesienny szelest. Okna domów – prostokątne blaski na tle ciemnych murów.


  –Mają do pana zaufanie. – Redaktor Monsiorski zakaszlał.


  –Pan wciąż nie całkiem zdrów. Nie powinien pan wtaką porę na dwór wychodzić.


  –Nie, to nic. To od dymu. Lekarze mówią, że już wszystko dobrze. Wredakcji dzisiaj nie kaszlałem wcale.


  –Listopadowe wieczory… iten zaduch wszędzie. Nie powinien się pan przemęczać.


  Redaktor Monsiorski machnął tylko ręką.


  –Acóż to nowego panu dołożyli?


  –Dzisiaj się dowiedziałem, że mam być komendantem policji…


  –O, to powinszować! Strach będzie się do pana odezwać.


  –No wie pan? Przecież my tu prawie po sąsiedzku, apoza tym ja myślę, że przy odbudowie kraju musimy ręka wrękę iść, nowe władze polskie iprasa… Arobi się niewesoło. Podobno wczoraj na wiecu wteatrze robotnicy poparli utworzenie Rad Delegatów.


  –Tak, wiem. Awkopalni Renard zainstalował się uzbrojony oddział Czerwonej Gwardii. Mają broń, bo poodbierali Niemcom. Żądają od Rady Miasta pięciu tysięcy marek na utrzymanie.


  –Myśli pan, że Rada im da?


  Redaktor Monsiorski zastanawiał się przez chwilę.


  –Myślę, że da.


  –Żartuje pan. – Dąmbski uniósł brwi.


  –Rada będzie się bała wystąpień, więc da gwardii pieniądze, żeby dodatkowo nie prowokować robotników.


  –Jezus Maria, wjakich my czasach żyjemy. Ledwie się wojna światowa skończyła, ajuż się szykuje rewolucja.


  –Aco gorsza, na wschodzie Ukraińcy wzięli Przemyśl. – Pan Walerian pokiwał głową.


  –Odbity. – Dąmbski machnął ręką. – Zresztą nam tutaj nie Ukraińcy ważni, tylko Niemcy.


  Młody podporucznik nie miał racji. Politycy wWarszawie, Krakowie iwe Lwowie kierowali wzrok niemal wyłącznie na wschód. Na zachód wzrok kierował tylko orzeł na polskim godle.


  –Daj Boże, żeby spokój był – powiedział redaktor Monsiorski.


  Dąmbski pokręcił głową.


  –Należy wykorzystać słabość Niemców, bo nie będą wiecznie na kolanach.


  Pan Walerian spojrzał na niego pytająco, więc Dąmbski wyjaśnił:


  –Trzeba coś ze Śląskiem zrobić.


  –Cóż my możemy ze Śląskiem zrobić, skoro nawet nie wiemy, co znami będzie?


  –Polacy już się tam organizują, powstają Rady Ludowe, sytuacja wmiastach jest coraz bardziej napięta. Śląsk należałoby jak najprędzej przyłączyć do Polski.


  –Śląsk do Polski? – Redaktor Monsiorski uniósł brwi. – Cały?


  –Niecały…


  –No to skąd dokąd?


  –Hm… wtej chwili nie odpowiem panu na to pytanie, ale…


  –Mnie się to wydaje niemożliwe…


  –Arewolucja bolszewicka wRosji wydawała się panu możliwa?


  –Też nie.


  –Awidzi pan.


  –Powiem panu, poruczniku, co mi mówi intuicja. Otóż, Niemcy, nawet przegrani, są dziesięć razy silniejsi niż wygrani Polacy. Lepiej, żebyśmy weuforii otym nie zapominali.


  Dąmbski zmarszczył czoło.


  –Pan może tak mówić jako cywil. Gdybym ja tak mówił, to byłaby zdrada stanu.


  –Doceniam pana postawę. Ale boję się, że sami nie wiemy, czego chcemy, tak się zachłystujemy dzisiejszą sytuacją. Tymczasem gdzie jest ten nasz kraj? Gdzie są jego granice? Czy istnieją traktaty, które regulują, gdzie się Polska będzie zaczynać, agdzie kończyć? Ato rozbrajanie Niemców, zcałym szacunkiem. Przecież oni oddają tylko starą broń. Więc my się zbroimy wto, czego oni nie chcą. To czego potrzebują, już dawno przerzucili na Śląsk.


  –My potrzebujemy broni natychmiast. Wszystko się przyda. Chodzi omorale.


  –Ja wiem. Unas zawsze oto chodzi.


  –Więcej optymizmu, panie redaktorze, więcej optymizmu.


  Dobre sobie. Redaktor Monsiorski zaniósł się kaszlem. Optymistami mogą być żywi, anie umierający, pomyślał.


  Rozdział 2


  Obieranie kartofli


  Tonie było tak, że pan Walerian wogóle nie zamierzał się oświadczyć. Nawet otym poważnie myślał. Ale co ztego, kiedy wówczas, latem 1914 roku, wszystko sprzysięgło się przeciw jego ewentualnym planom matrymonialnym. Od razu po żałobie pani Jadwigi Korzeniec nie wypadało wyskakiwać zmałżeńską ofertą. Apotem sprawy potoczyły się tak szybko, że po pamiętnym dniu, wktórym dokonano zamachu na arcyksięcia Ferdynanda, redaktor Monsiorski widział się zJadwigą zaledwie kilka, no może kilkanaście razy, po czym go aresztowano iwywieziono do obozu jenieckiego.


  Ale po kolei.


  Wlipcu 1914 roku pan Walerian dwukrotnie jeszcze szedł do rzeźni miejskiej. Był pewien, że jeśli gdzieś znajdował się klucz do rozwikłania tajemnicy śmierci Alojzego Korzeńca, to właśnie tam. Adokładniej, klucz ten dzierżył zarządca rzeźni, Eustachy Goździk, wswoich zakrwawionych dłoniach.


  Podczas pierwszej wizyty pan Walerian nie znalazł dość odwagi, by wstąpić do środka. Stał na zewnątrz, niezdecydowany.


  –Pan kogoś szuka? – zagadnął go przechodzący obok pracownik wpoplamionym fartuchu.


  –Nie. Rozglądam się tylko.


  Masarz skinął głową, nic nie powiedział izniknął za drzwiami. Pan Walerian za późno zrozumiał, że tamten natychmiast doniesie dyrektorowi, że ktoś niepowołany kręci się koło rzeźni. Chwilę później przez uchylone drzwi wyjrzały dwie głowy: owego pracownika iEustachego Goździka. Redaktor Monsiorski odszedł szybkim krokiem, ale był niemal pewien, że dyrektor nie tylko go dostrzegł, ale ipoznał.


  Pan Walerian doszedł do wniosku, że nie będzie się więcej sprawą morderstwa Korzeńca sam zajmował iruszył do Zarządu Policyjnego przy Iwangrodzkiej. Ale rosyjska policja akurat się pospiesznie ewakuowała, ponieważ lada dzień oczekiwano wkroczenia Niemców do Sosnowca. Znajomy redaktora zcyrkułu, sekretarz komisariatu, pan Julian Bukko, wpuścił gościa do gabinetu. Siedziało tu trzech podpitych mężczyzn: policmajster Bocheński, komisarz Mazur, trzeciego zaś pan Walerian nie znał. Zanim gość mógł wyjaśnić, zczym przyszedł, sekretarz powiedział niepewnym głosem:


  –No, my już, jakby to powiedzieć, niezbyt służbowo.


  –Widzę, panie Julianie.


  –Pan chyba rozumie, dlaczego tu siedzimy ipijemy wódkę…?


  –Domyślam się.


  –Aha, panowie się znacie?


  –Pana policmajstra znam ipana komisarza również. Ale chyba nie mam przyjemności… – zaczął redaktor Monsiorski, ale nie dokończył.


  –Pozwólcie, panowie, że was sobie przedstawię: pan redaktor Walerian Monsiorski z„Iskry”, pan Piotr Bławatskij, dyrektor komory celnej wGranicy. Awłaściwie powinienem powiedzieć, dyrektor komory celnej na dzień przed ewakuacją.


  Skinęli głowami.


  Policmajster Bocheński, zwalisty brodacz, który dotąd siedział za stołem nieruchomo jak posąg, uderzył wielką dłonią wpierś ihuknął tubalnie:


  –Aja mam zaszczyt ihonor być ostatnim policmajstrem Zarządu… Jak pan uważa, redaktorze… czy możemy panu wczymś pomóc, nawet jeśli pozabijało się od wczoraj pół miasta, oczym nam nic nie wiadomo?


  –Nie, nie.


  –Jeśli pan szuka policjantów chętnych do pracy, to przyszedł pan za późno. Ale jakby się pan chciał znami napić na pożegnanie…


  –Dziękuję, ale


  Redaktor Monsiorski zrozumiał, że rosyjska policja niczym się już nie będzie zajmować. Gdyby nawet próbował coś wytłumaczyć panu Bukko czy panu Bocheńskiemu, powiedzieliby mu na pewno „Niech pan ztym do nas przyjdzie po wojnie”.


  Sekretarz Bukko nalegał zpijacką gościnnością:


  –Niechże pan znami siądzie chociaż na chwilę.


  Redaktor Monsiorski usiadł.


  –Napije się pan samogonu?


  –Dziękuję, tak zrana to ja nie mogę.


  –No cóż… wolnemu wola…


  Rosjanie polali sobie po kieliszku. Bocheński otarł kąciki ust po wódce irąbnął pana Waleriana wplecy, aż zadudniło.


  –Oddamy Sosnowiec bez walki – powiedział iczknął tak głośno, że aż podskoczył na krześle. – Amunicję trzeba oszczędzać na później. Kto wie, jak długo potrwa wojna ijakie będą, ma się rozumieć, potrzeby.


  –Oczywiście. – Redaktor Monsiorski odetchnął zulgą. Wprawdzie nie załatwi swojej sprawy, ale zawsze to dobra wiadomość, że linia frontu nie będzie przebiegała przez redakcję.


  –Tak nasze naczalstwo postanowiło. Itrzeba przyznać, że to jest słuszne, bo szkoda, żeby się ludzie potracili od razu wSosnowcu.


  Tymczasem sekretarz Bukko próbował trafić widelcem ogórka na talerzu, ale ogórek wyśliznął się, przejechał przez blat stołu, przewrócił brudną solniczkę iwylądował na kolanach Bławatskiego. Ten zaklął pod nosem, chwycił ogórka zobrzydzeniem, jakby to był karaluch iodłożył go na talerz.


  –Ja mam najwięcej powodów do picia – mruknął Bławatskij pod nosem, tak jakby ruchliwość ogórka sprowokowała go do zwierzeń.


  –Doprawdy? – Redaktor Monsiorski usłyszał tę skargę.


  –Atak. Po pierwsze dlatego, że najwięcej myślę. Ajak Rosjanin myśli, to na trzeźwo tego, co ma wgłowie, nie zniesie. Im mądrzejszy, tym więcej pije, żeby móc sprostać… tym czarnym ptakom. Apo drugie od niedawna jestem wtakiej fatalnej kondycji medycznej, że czuję, jakby mi kręgosłup wchodził wbrzuch, potrafisz pan to sobie wyimaginować?


  –Nie bardzo.


  –No, ciśnie mnie tak, że nie mogę wkrześle usiedzieć. Iwłaśnie zpowodu kłopotów zkręgosłupem lada dzień stracę narzeczoną.


  –Polkę. – Bocheński spojrzał na redaktora Monsiorskiego oskarżycielskim wzrokiem.


  –Hm… nie chciałbym być wścibski… – zaczął pan Walerian, ale Bławatskij nie potrzebował zachęty.


  –Dopóki mi kręgosłup wbrzuch nie wchodził, to… no rozmawiamy jak mężczyźni, prawda? No więc, wtych sprawach bardzo dogadzałem narzeczonej, ale teraz nie mogę, tak mnie wszystko boli


  –To przykrość wielka…


  –…a ta ladacznica się ze mnie śmieje.


  –Widocznie ma zbyt wygórowane potrzeby – wtrącił pan Bukko zwidelcem wdłoni.


  –No, ma, ma. Złóżka chce cyrk zrobić ijakieś akrobacje mi każe wyczyniać…


  –Niektóre Polki właśnie tym się charakteryzują… – zawyrokował Bocheński.


  –Aco ja jestem? Człowiek guma? Mężczyzna wąż? Czy ja się muszę huśtać na żyrandolu jak małpa, żeby kobiecie dogodzić?


  Nikt zsiedzących przy stole nie umiał odpowiedzieć na te pytania.


  Pan sekretarz znów skupił się na ogórku. Przytrzymał go lewą ręką, aprawą wbił wniego widelec. Uniósł zdobycz do ust iodgryzł połowę. Na stół ściekał sok iBukko zaczął go nieudolnie ścierać rękawem.


  –Izwinitie – mruknął, ale po chwili podniósł wzrok iusiłował skupić spojrzenie na twarzy pana redaktora.


  –Mordę do talerza zbliż – doradził Bławatskij ztroską wgłosie.


  Bocheński przypomniał sobie, oczym rozmawiali wcześniej ikontynuował wojenne wizje:


  –Wot, wejdą Niemcy. My to mamy przewidziane wsztabowych planach. Teraz się trochę wycofamy, no iten tego, mniejsza ztym… Oczym to ja miałem… aha… no… Wejdą Niemcy. Oni was za pysk wezmą, ale niech się pan nic nie martwi, bo to się da przetrzymać. Byleście tej waszej niezawisimosti znowu nie chcieli, bo wie pan, to wszystkich wcałej Europie przeokropnie denerwuje. Cokolwiek by się gdzieś wydarzyło, wy od razu zniezawisimostią wyskakujecie. Dajmy na to wBułgarii spadnie baba zdrabiny, ajuż Polacy uważają, że to znakomity pretekst, by się oniepodległość upominać. – Zarechotał jak żaba. Pozostali zawtórowali.


  Potem zaczęli się zastanawiać, czy wrócą po wojnie do Sosnowca, czy nie. Bławatskij powiedział, że zostanie wRosji, bo tam kobiety są mniej zepsute. Pozostali stwierdzili, że wrócą. Najbardziej zdeterminowany był komisarz Mazur.


  –Ja tu po wojnie przyjadę. Tylko się boję, że moje mienie zostanie rozgrabione. No, ale nie na darmo jestem policjantem, prawda?


  –Nie na darmo – zawtórowali wszyscy.


  Komisarz Mazur wyjął służbowy zeszyt zteczki.


  –Spisałem cały swój dobytek, calusieńki. Prywatny dobytek. Nie mówię odużych meblach, onie. To znaczy, to też, niby, o, wpisałem tutaj, umywalka zmarmurowym blatem, jedna sztuka, tak, ale proszę, o, proszę. – Przerzucił kilka kartek brulionu izaczął czytać: – Czarna etażerka, jedna sztuka, krzesło dębowe wyplatane, jedna sztuka, jedno krzesło wileńskie, nie, przepraszam, wiedeńskie, czort znim, lustro bez ramy zkonsolą złoconą iblatem marmurowym, jedna sztuka… Rozumiecie, panowie? Wszystko spisałem, zaprotokołowałem wbrulionie do przesłuchań, każdą jedną rzecz, którą tu zostawiam… – czytał dalej – …wieszadło ścienne duże, wieszadło ścienne małe, taca drewniana, popsuta, jedna sztuka… Apo co to spisałem? Po to, że jak wrócę, wszystko przeliczę, ajak czegoś nie znajdę, przekopię całe miasto! – Zaczął wymachiwać pięścią. – Całe to cholerne miasto przekopię, kamień na kamieniu nie zostanie, iwszystko, co jest moje, odbiorę. Nie pozwolę zagrabić dorobku całego życia. – Czknął głośno. – Nie trzeba mieć studiów tych no… prawicznych, żeby wiedzieć, jak ruchomy majątek zabezpieczyć. Należy dokładnie spisać każdą rzecz, znaleźć dwóch świadków, opatrzcie, podpisy świadków są, Eliasz Łazarowicz zamieszkały przy ulicy takiej to atakiej iLeon Zawadzki zamieszkały przy ulicy takiej to atakiej stwierdzają pod majątkową iosobistą odpowiedzialnością, że wszystko co tu spisał komisarz Mazur, rzeczywiście do komisarza Mazura należy. Ha! Ja wrócę, zobaczycie, ijak czegoś nie znajdę wmieszkaniu, to takie zmajstruję job twoju mać śledztwo, jakiego wżyciu nie zmajstrowałem wtym mieście.… Panom też radzę pójść za moim przykładem. Bo wczasie wojny wszystko się potrafi zawieruszyć…


  Komisarz Mazur wymachiwał rękami, ana czoło wyszły mu krople potu. Wyczytywał wszystkie elementy swojego dobytku, chociaż pozostali już nie zwracali na niego uwagi icoś tam mamrotali do siebie.


  Pan Walerian odszedł zniczym, akiedy zamykał drzwi, komisarz wciąż krzyczał, że odbierze wszystko, co zostanie rozgrabione, aże zostanie rozgrabione, to nie ulega wątpliwości, bo jeszcze się nie zdarzyło, żeby ktoś coś wSosnowcu zostawił, apo powrocie odnalazł to na miejscu. Dlatego zaprotokołował miseczki, mydelniczki iszczoteczki, słowem każdą jedną rzecz. Nie da się oszukać!


  Pod koniec lipca Rosjanie opuścili Sosnowiec. Na wszelki wypadek tuż przed ewakuacją wysadzili most kolejowy na granicy, rozmontowali tory iuszkodzili elektrownię. Chcieli jeszcze koniecznie zniszczyć wodociągi, ale nie zdążyli. Wupalną niedzielę, 2 sierpnia, wdzień Matki Boskiej Anielskiej, wkroczyli Niemcy. Nie padł nawet jeden strzał. No to iRosjanie zaoszczędzili trochę amunicji, iNiemcy.


  Nogi pana Waleriana, wbrew rozsądkowi, po raz drugi zawiodły go do rzeźni.


  –Chciałbym rozmawiać zpanem Goździkiem – oznajmił buńczucznie.


  –Nie ma go.


  –Aha, akiedy go można będzie zastać?


  –Nigdy.


  –Nie rozumiem.


  –No, nigdy. Już tu nie pracuje. Wyjechał.


  –Awie pan gdzie?


  –Nie zostawił adresu. Powiedział, że wyjeżdża do rodziny iwróci, jak się skończy ta zawierucha isprawy się wmieście uspokoją. Co pan nie wie, że jak jest wojna, to wszyscy uciekają na wieś?


  Niemcy szybko naprawili na kolei to, co Rosjanie zniszczyli iprzy okazji zwęzili tory, żeby można bez przegrużki wysyłać pociągi możliwie jak najdalej na wschód. Im dalej sięgały wąskie tory, tym szybciej dowoziło się żołnierzy na front. Wojna – poza wszystkim innym – jest motorem postępu. Front nie przebiegał zbyt blisko, bo Rosjanie nie tylko Sosnowiec oddali bez walki, ale wycofali się aż za Kielce, tak mądrze ich generałowie opracowali strategię. Pociągi zżołnierzami ciągnęły więc na wschód. Kiedy skład zatrzymywał się wSosnowcu albo pod Sosnowcem, gładko wygoleni młodzieńcy wyglądali przez okna. Wówczas na nasypach jak duchy spod ziemi, znikąd, pojawiali się chłopcy. Biegali jak wygłodniałe szakale wzdłuż wagonów, wyciągali ręce iwpatrując się intensywnie wwybraną woknie ofiarę, wołali głośno SZO-KO-LA-DE! SZO-KO-LA-DE! Niemieccy żołnierze śmiali się iniektórzy wyrzucali zokien przydziałowe tabliczki. Chłopcy pędzili wówczas ku zdobyczy iczęsto dochodziło do bójek. Ten kto chwycił tabliczkę czekolady, wołał wstronę żołnierzy DANKE! DANKE! (bo wojna jest też impulsem do intensywnej nauki języków obcych) ina przykład czynił wich kierunku znak krzyża, ponieważ tak robiły niektóre staruszki, widząc pociągi pełne higienicznych młodzieńców. Jeśli żołnierze pochodzili zBawarii, wodpowiedzi czynili na sobie znak krzyża, bo nie odpowiedzieć na taki znak, gdy się jedzie na front, to byłoby proszenie się onieszczęście. (Wojna wyzwala wludziach najlepsze uczucia religijne). Czasem żołnierze nie wyrzucali niczego przez okna, bo już gdzieś wcześniej to zrobili albo sami sobie chcieli zostawić tabliczkę czekolady na pocieszenie – przecież niektórzy znich też byli chłopcami, tyle że parę lat starszymi – więc nie rzucali niczego albo rzucali paczki sucharów, byle coś ofiarować.


  No, ale bardzo przepraszam, nie za sucharami biega się wzdłuż wagonów iryzykuje skręcenie kulasa. Przecież jeśli się woła po niemiecku Szokolade, to chyba jasne, że nie chodzi osuchary! Suchary na pewno mają jakąś inną, bardziej trzeszczącą nazwę. Problem wtym, że kiedy coś leci zokna pociągu, to nie od razu widać, co to jest, więc łowcy rzucają się tak czy owak. Tylko najbystrzejsi nauczyli się, jak wlocie rozpoznawać suchary inie biegli za byle czym. Jest jednak smutną prawdą, że wczasie wojny nie da się uniknąć gorzkich rozczarowań, dlatego ten czy ów łapał suchary zamiast czekolady. Ażołnierz, który suchary podarował, wyglądał przez okno iczekał na podziękowanie, które przecież mu się nie należało. „Zgiń przepadnij!” – złorzeczyło się wówczas żołnierzowi po polsku zanielskim uśmiechem, aNiemcy tego nie rozumieli. Myśleli, że to znaczy jakieś danke sehr albo niech cię Bóg ma wswojej opiece iuśmiechali się do dzieci wprzekonaniu, że suchary wywołują bardzo humanitarne uczucia.


  Potem pociąg ruszał iznikał.


  Na początku wojny składy szły głównie na wschód. Ale im dłużej to wszystko trwało, tym częściej szły też pociągi na zachód. Tyle że wtedy żołnierze nie rzucali ani czekolady, ani nawet sucharów. Mogli sobie najwyżej bandażami porzucać, jednak nikt tego nie robił.


  Składy jadące na zachód śmierdziały karbolem. Żołnierze, jeśli mieli szczęście, wracali wwagonach sanitarnych, jeśli go nie mieli – wwagonach kostniczych, aniektórzy wogóle nie wracali, ponieważ zostawali na zawsze tam, gdzie padli. Na cmentarzach wniemieckich wioskach ustawiano symboliczne mogiły iryto wsolidnym kamieniu eleganckie napisy gotyckimi literami. Unserm lieben Sohn zum Gedächtnis, pisało się na przykład, że ges. in Russland, bo gdzie dokładnie, tego się nie wiedziało, ajeśli zginęło kilku chłopaków, to cała gmina robiła składkę na większą płytę. Wmurowywano ją wzewnętrzną ścianę kościoła, znazwiskami poległych oraz stosowną inskrypcją: Den Opfern des Krieges in Treue und Dankbarkeit gewidmet von der Heimatgemeinde. Na wszystkich tablicach zawsze dodawano uspodu cytat zJana piętnastego trzynastego, czy jak to się tam mówi, że Niemand hat größere Liebe denn die, daß er sein Leben läßt für seine Freunde. Wojna wyzwala wludziach bardzo kulturalne zachowania.


  W1914 roku nikt nie wiedział, oco wtym wszystkim chodzi. Wdodatku Piłsudski jakieś awantury szykował, ato się ludziom nie podobało. ZNiemcami się dogadał, izAustriakami. Po co? Że niby Polska ztego ma być? Młodych werbował, żeby się zRosjanami bili. Durni młodzi się zgłaszali, uciekali zdomów, rodzice ich wyklinali, dyrektorzy ze szkół wyrzucali na zbity pysk. No, ale za co? Przecież oni oPolskę chcieli się bić. Ludzie, to żadnego sensu nie ma, żeby do armii niemieckiej iaustriackiej Polacy szli. Niemcy nie deklarowali przecież, że Polska powstanie, półgębkiem tylko coś przebąkiwali, bo potrzebne im było mięso armatnie, więc lepiej głupich Polaków poświęcić niż mądrych Niemców.


  No jak, panowie Prusacy, będzie ta Polska, jak wygracie wojnę? Nie kręcić. Szczerze gadać. Ah, ja, wy nam nie dowierzacie? Polakom nie dowierzacie?


  Niemcy wZagłębiu nastali szybciej niż gdzie indziej, ale ugrzęźli pod Warszawą, więc po co się znimi dogadywać? Czy oni carowi dadzą radę? Nie dadzą. Rosjan tylu było, że musieli wojnę wygrać. Niemcy otym wiedzieli idlatego pozalewali kopalnie. Gdyby się nie bali, że Rosjanie wrócą, toby kopalń nie zalewali, bo im też by się przydały.


  Awogóle, panie szanowny, jak żyć? Rosjanie strzelają do Niemców, Niemcy do Rosjan, apolskie budynki się rozlatują. Wniektórych miastach po kilka razy Rosjanie iNiemcy to wchodzili, to wychodzili, aPolacy patrzyli ibaranieli, nic ztego nie pojmując.


  Młodzi bardzo już chcieli, żeby się Polska odrodziła. Karabin Niemcom można ukraść, bo broń mają dobrą. Ale żeby ktoś strzelać nauczył, to trzeba do Rosjanina pójść. Dogadać się można, aiprzekupić łatwiej.


  Pan Walerian zsympatii do Niemców raczej się wyleczył. Najpierw go wsadzili do aresztu ludzie zPolskiej Organizacji Narodowej. No nic, potrzymali, wypuścili itrochę spokoju było. Ale po paru miesiącach wredakcji pojawił się cenzor niemiecki, Georg Cleinow, iprzyniósł pismo. Usiadł wfotelu izałożył nogę na nogę.


  –Co to jest? – zapytał redaktor Monsiorski.


  –Deklaracja lojalności wobec władz. Proszę podpisać.


  –Panie Cleinow, po co ja mam podpisywać taką deklarację, skoro ludzie Piłsudskiego są po waszej stronie? Chyba jesteśmy sojusznikami?


  –Sojusznikami mogą być realnie istniejące państwa, ajak pan wie, nie ma takiego państwa jak Polska.


  –Niemniej młodzi ludzie…


  –Panie redaktorze, ja nie przyszedłem do pana na pogawędkę polityczną. Sosnowiec jest okupowany przez władze niemieckie, które ja tutaj mam przyjemność reprezentować. Pan wswoich publikacjach na łamach gazety rozważa jakieś chimeryczne kwestie.


  –Takie jak?


  –Takie jak sprawa niepodległości Polski po zakończeniu wojny.


  –Nie wiedziałem, że to zabronione, skoro…


  –To co pan pisze, to mrzonki. Jest pan naiwny. Iwdodatku uparty.


  –Ajeśli nie podpiszę tej deklaracji? – zapytał spocony redaktor Monsiorski.


  –To proszę się spodziewać aresztowania.


  Redaktor Monsiorski przestudiował powoli tekst oświadczenia.


  –Przykro mi, panie Cleinow, ale niestety nie podpiszę.


  –Niech się pan zastanowi.


  Pot spływał redaktorowi Monsiorskiemu po czole.


  –Nie muszę się zastanawiać. Nie podpiszę.


  –Wie pan, jak wygląda życie wareszcie?


  –Otak. Ja już siedziałem przed wojną wPiotrkowie, bo mnie wsadzili Rosjanie, teraz siedziałem wSosnowcu, bo mnie wsadzili Polacy, więc myślę, że iNiemcy mnie muszą wcześniej czy później wsadzić.


  –Niechże pan podpisze – cenzor poprosił niemal łagodnym tonem.


  –Nie.


  Wdrzwiach Cleinow odwrócił się raz jeszcze.


  –Daję panu ostatnią szansę.


  –Dziękuję, ale nie skorzystam – powiedział pobladły pan Walerian.


  Cenzor pokręcił głową.


  –Jest pan durniem, Monsiorski.


  –Mogę się zpanem zgodzić…


  –Niech pan podpisze…


  –Nie.


  Cleinow wyszedł.


  Pan Walerian zawołał Bursztyna.


  –Józef, jak mnie zaaresztują iwywiozą, zajmiesz się gazetą, słyszysz?


  –Jakże to się zajmę?


  –Jako redaktor odpowiedzialny, pod moją nieobecność będziesz wszystkiego pilnował. Uważaj na redaktora literackiego, żeby nie wyciął powieści wodcinkach.


  –Bizukonta?


  Mimo że wredakcji wszyscy wiedzieli, że Bizukont był wdową po Korzeńcu, używali tego pseudonimu wrozmowach między sobą. Dziennikarze wyczuwali też, że między redaktorem Monsiorskim apanią Korzeniec coś jest na rzeczy, ale nikt wredakcji tego głośno nie komentował.


  –Tak, nie pozwól mu na to, jeśli możesz.


  –Dobrze, obiecuję.


  –Iwmiarę możliwości płać godziwie autorce, bo czasy ciężkie, awiesz… ona wdowa… – Zaczerwienił się.


  –Oczywiście. Ale może jednak, Walerianie, twoje obawy… – Redaktor Monsiorski pokręcił głową.


  –Cleinow mi nie daruje, zobaczysz. Poczuł się upokorzony.


  –Jeśli cię aresztują, zrobimy, co wnaszej mocy, żeby cię jak najszybciej wypuścili, wiesz otym. Poruszymy, jako dziennikarze, niebo iziemię.


  –Józef, ja cię proszę, nie wdawajcie się wżadne awantury polityczne. Pilnuj gazety.


  * * *


  Koniec końców redaktor Monsiorski znalazł się wobozie jenieckim wHavelbergu. Są obozy lepsze igorsze, ale rozchorować się można wszędzie. Sala dla jeńców, zdługim rzędem łóżek, była słabo ogrzewana, ana rurze żelaznego piecyka można by gołym tyłkiem siadać, oczywiście gdyby ktoś był akrobatą. Wiatr wpadał przez szpary wnieszczelnych oknach. Dieta nie służyła wzmocnieniu organizmu. Chleb zkartofli, konfitury zburaków, kawa zjęczmienia. Wszystko udawało coś, czym nie było, nawet życie.


  Najpierw zaczęło się szemranie wszczycie płuc. Jak strumyk szemrało iwyglądało na to, że być może wywiąże się niegroźne zapalenie, ale nie ma nic niegroźnego dla ludzi wśrednim wieku wobozach jenieckich.


  „Monsiorski! Do lazaretu!”. Dali mu workowatą, barchanową piżamę wbiało-niebieskie pasy ipołożyli na żelaznym, kanciastym łóżku. Przyłożył głowę do poduszki, licząc na to, że wlazarecie będzie lepiej niż wsali jenieckiej, ale nic ztego. Tu też zgrzebna pościel, apoduszka twarda, wypełniona mielonymi trocinami.


  Wlazarecie wszystko cuchnęło lazaretem.


  Pomimo osłabienia pan Walerian wstawał złóżka ispoglądał przez zaparowaną szybę na plac apelowy, gdzie na wysokim maszcie powiewała chorągiew. Pocieszał się, że na froncie żołnierze mają dużo gorzej. Nawet smród znoszą gorszy, bo wnajlepszym razie wszystko im śmierdzi łojem: tornister, podłogi wbarakach istopy, awnajgorszym – nic im już niczym nie śmierdzi.


  Zaordynowano aspirynę. Nie pomogło. Zaordynowano więcej aspiryny. Też nie pomogło. Szemranie przeszło wchrobotanie, potem wrzężenie.


  „Kaszel suchy czy mokry?”. „Nie wiem”. „Niech pan zakaszle”. Spróbował. Przepona podrygiwała boleśnie. „To jest szczekanie, anie kaszel” – mruknął lekarz.


  Twarz paliła, wypieki wykwitały na policzkach, wdała się gorączka, skakała po wariacku. Dwa razy dziennie wtykano pacjentowi rurkę zrtęcią do ust. Lekarz kazał pluć do błękitnej flaszeczki, kręcił głową, straszył groźbą krwotoków, przebąkiwał coś oprzestrzeni międzyżebrowej. Wkońcu wydał wyrok. Tuberculosis pulmonum.


  Przeniesiono jeńca Monsiorskiego do prawdziwej infirmerii. Dopiero tu polepszyły się jego warunki. Pod ścianą pomalowaną białą farbą olejną stało białe metalowe łóżko, woknie wisiały białe firanki, aprzy łóżku stała biała szafka. Drzwi były białe, framugi białe inaczynia białe. Apoza tym zainstalowano tu dużo za dużo metalu jak dla zdrowego człowieka: duża metalowa umywalka, niklowany kran. Światło elektryczne przebijające zza klosza wykonanego zmlecznego szkła również nie wróżyło niczego dobrego.


  Wpaździerniku nastały ciepłe dni iwtedy okno infirmerii przez kilka godzin było lekko uchylone. Po południu je zamykano, akiedy wieczorem włączano światło, wokół bańki pod sufitem zaczynały fruwać biedronki. Pacjent Monsiorski leżał włóżku na wznak iwidział, jak ogłupiałe owady obijają się oklosz, oblatują go zkażdej możliwej strony, apotem znikają ugóry, gdzie znajdował się mały otwór, przez który wpadały do środka. Chwilę później widać było przez mleczne szkło, jak latają jeszcze może minutę, może dwie, awkońcu nieruchomiały. Zawsze wpadały, zawsze potrafiły wcisnąć się do środka, ale nigdy nie potrafiły się wydostać. Pacjent Monsiorski obserwował ze smutkiem, jak na dnie klosza zbierało się coraz więcej ciemnych plamek.


  –Proszę nie otwierać okien, bo ja nie mogę patrzeć, jak co wieczór wkloszu giną biedronki – powiedział któregoś dnia.


  –Wietrzenie jest zapisane wregulaminie infirmerii – odparł sanitariusz. – Nie można zpowodu kilkunastu biedronek zmieniać obowiązujących przepisów.


  Lekarz niemiecki nie bardzo chciał się gruźlikiem zajmować, pomimo że składał przysięgę Hipokratesa. Zresztą oPolakach nic tam nie było.


  Zgłosił się na ochotnika niejaki doktor Mojkowski, którego czytelnicy poznali już jako doktora toreadora. Przed wojną był lekarzem głównym Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. Jego też internowano. Dowiedział się, że jeniec zSosnowca, znany mu redaktor „Iskry”, zapadł na gruźlicę ibez porządnej opieki umrze. Niemieckiemu lekarzowi głównie chodziło oto, żeby się nie zarazić, ioto, żeby cały obóz nie zachorował na gruźlicę, bo to by rzucało złe światło na opiekę medyczną, awdodatku powodowałoby problemy, więc jeśli jeniec – polski doktor – chciałby się pacjentem osobiście zająć, to proszę bardzo, ale wizolacji od otoczenia iprzy jak najsurowszym zastosowaniu zasad higieny. Nie żałować formaliny ani kwasu karbolowego. Dezynfekować, choćby miało od smrodu nos urwać.


  Pacjent Monsiorski leżał zgorączką imarzył opolskim chlebie. Wchorych myślach obracał nieistniejący bochenek na wszystkie strony. Najmniej smaczna jest spodnia skórka, ta umączona. Od niej należy zacząć jedzenie świeżej kromki, żeby się jej jak najszybciej pozbyć. Apotem zostają dwie najlepsze części: chrupka, przypieczona skórka imiękki, pulchny środek. Można najpierw zjeść skórkę, żeby został sam środek albo odwrotnie. Świeży chleb najlepszy jest zsamym masłem, albo zmasłem, cebulą isolą, albo ze smalcem izcebulą. Kiedy pan Walerian był chłopcem, nigdy nie potrafił zpiekarni chleba do domu przynieść wcałości. Na ogół oddawał mamie bochenek bez skórki ize stanowczo wyjedzonym wnętrzem, trochę tak, jakby kupił wydmuszkę. Iwprawdzie mama burczała, ale niestety nic się wtej materii poprawić nie dało. Wystarczyło bochenek palcami przycisnąć iusłyszeć, jak pęka wypieczona skórka, ajuż palce ją po kawałku odrywały, apotem, kiedy się już dokonało wyłomu wintegralności bochenka, następował szturm po ciepły jeszcze miąższ, mimo iż ojciec ostrzegał, że od ciepłego chleba można dostać skrętu kiszek.


  –Jak pan tyle myśli ojedzeniu, to znaczy, że pan wyzdrowieje – powiedział kiedyś doktor Mojkowski.


  –Nie myślę ojedzeniu. Myślę opolskim chlebie. Do obozowego jedzenia mam wstręt.


  –Kolejny dowód na to, że pan ztego wyjdzie.


  Rzeczywiście doktor Mojkowski wyleczył redaktora Monsiorskiego. Właściwiej byłoby powiedzieć „podleczył”, bo gruźlica to nie przeziębienie iwkażdej chwili mogło się to źle skończyć. Wkońcu jednak uznano, że jak na potrzeby obozu jeniec Monsiorski był na tyle zdrowy, że mógł wykonywać proste, aniezbędne obowiązki. „Mocny pan jesteś jak koń”, powiedział zuznaniem zadowolony doktor toreador.


  Pan Walerian napisał szczery list do pani Jadwigi: że zachorował na gruźlicę. Inapisał, że pewnie długo nie pociągnie, ale jeśli pociągnie, no to rzecz jasna, hm, hm… ale co to by miało za sens dla niej zchorym się wiązać. Pisali do siebie przez całe trzy lata, kiedy przebywał wHavelbergu. Tak jak przedtem nie było tygodnia, żeby nie pojawił się nowy odcinek powieści Klandestyna Bizukonta w„Iskrze”, tak teraz nie było tygodnia, żeby do redaktora Monsiorskiego nie dotarła koperta od pani Jadwigi. Wojna to ów szczególny czas, wktórym mężczyźni ikobiety piszą do siebie wyjątkowo dużo listów. Oczywiście jeśli żyją. Dużo listów można też pisać do siebie wczasie pokoju, ale to zupełnie coś innego.


  Ona zrozumiała jego obawy, ale szczególnie się nimi nie przejęła. Niech tylko wróci zobozu, niech się wojna skończy. Już ona nad nim popracuje. Podkuruje go, pojedzie znim do sanatorium. Pisz sobie, pisz. Itak cię do ołtarza doprowadzę.


  * * *


  Pan Walerian idoktor Mojkowski pełnili dyżur przy skrobaniu kartofli. Siedzieli nachyleni nad kotłami. Nogi wszerokim rozkroku, łokcie oparte ouda, awdłoniach trzymali małe nożyki.


  Krągły kartofel – najpierw brązowy, apo kilkunastu ruchach nożem żółciutki – frunie do kotła, bęc, aobierzyny skręcone wdługi wiór spadają na rozłożone papiery.


  Doktor planował, że po wojnie, kiedy wróci do Sosnowca, dokończy pracę nad dziełem opsychologii morderców. Medycyna jako taka już go specjalnie nie pociągała, natomiast od kiedy zaczął współpracować zpolicją wsprawach kryminalnych, rozwinął wsobie nową pasję iprowadził studia nawet wobozie. Jeśli nie miał akurat dyżuru przy obieraniu kartofli ani przy czyszczeniu latryn, ani nie pełnił służby winfirmerii, ślęczał nad swoim dziełem. Niemcy pozwalali mu pracować isprowadzać specjalistyczne książki zBerlina, Hamburga iTybingi, bo Niemcy cenią Bildung nade wszystko inigdy by im nie przyszło do głowy, żeby komuś zabronić się rozwijać wBildungu, choćby wobozie. Anuż jeniec wymyśli coś pożytecznego, co można będzie później wykorzystać? Poza wszystkimi innymi cechami Niemcy mają też itę, że są dozgonnie oddani idei robienia czegoś lepszego zczegoś dobrego, czyli wierzą wrozwój. Skoro jeniec – polski doktor – miał czas ina obierki, ina ścierki, ina puszczanie krwi niedożywionym więźniom, to niechże sobie wwolnych chwilach studiuje, co chce.


  Tymczasem jednak pan Walerian idoktor Mojkowski siedzieli na zydlach iobierali kartofle na obiad dla wszystkich tych legionistów, którzy po wojnie mieli zostać ważnymi generałami.


  „Głuchowski” („Obecny!”), „Ostrowski!” („Obecny!”) iteraz Scheisserei trzeba wyczytać te nazwiska, które są nie do wyczytania, Orlicz-Dreszer! („Obecny!”), „Ryś-Trojanowski!” (Obecny!) „…i jasna cholera, Kolataj… Kolataj, Sss, Ssss… Sssyyyzeze, Scheisse, Scheisse, jak że cię zwą!?”. „Kołłątaj-Srzednicki! Obecny!” „Jak można się tak nazywać! Ito niedoszły Polnische Wehrmacht! Mein Gott!”.


  Wszyscy przyszli generałowie uzależnieni byli tego dnia od kartofli obieranych przez redaktora idoktora.


  Zaprzyjaźnić się zdoktorem medycyny nie jest wcale łatwo. Bo jak się pozbyć nieprzyjemnego wrażenia, że lekarz patrząc na człowieka, widzi wnim przede wszystkim obiekt studiów, jakiś mniej lub bardziej zajmujący przypadek? Zdrugiej strony, trudno nie chcieć zapytać zaprzyjaźnionego medyka oswoje dolegliwości, ot tak, przy okazji, co zkolei wzbudza poczucie winy, że medykowi zawraca się głowę. Ajeśli człowiek onic nie pyta, to go doktor tym uważniej obserwuje. Ztego błędnego koła nie ma wyjścia. Oczywiście jeszcze gorzej, niż przyjaźnić się zlekarzem, byłoby ożenić się zlekarką. Bo wyobraźmy sobie na przykład taką sytuację… albo lepiej nie. To już naprawdę zdwojga złego lepiej ożenić się zpisarką.


  Nad kotłem zziemniakami doktor iredaktor prowadzili dyskusję oistocie zbrodni.


  –Więc uważa pan, że zawsze istnieje motyw? – zapytał redaktor Monsiorski.


  –Zawsze. Na ogół bardzo racjonalny. Zbrodnia może być na przykład aktem zemsty za inną zbrodnię. Albo służy ukryciu wcześniejszej zbrodni. Albo jest wynikiem chciwości… Tudzież próbą sprawdzenia, czy policja poradzi sobie zzagadką…


  Redaktor Monsiorski zaoponował.


  –Podchodzi pan do tego, doktorze, jakby śmierć była abstrakcyjnym rebusem. Nie można jednak zapominać, że morderstwo wswej najgłębszej istocie to nie akt matematycznej kalkulacji, ale przede wszystkim akt agresji.


  –Wten sposób niczego byśmy nigdy nie wyjaśnili. Agresja leży wludzkiej naturze. Od zawsze. Koniec kropka. Powiedzieć, że morderstwo jest aktem agresji, to powiedzieć, że zabijanie to bycie człowiekiem. – Doktor Mojkowski nie zamierzał ustępować.


  Pan Walerian podniósł głowę. Obierki zpółoskrobanego kartofla zwisały smętnie.


  –Czy pan nie jest czasem zwolennikiem tego nowego kierunku wmedycynie… wpsychiatrii, no wie pan, to się szerzy głównie wWiedniu… coś jakby współczesna forma oczyszczenia duszy…


  –Psychoanaliza?


  –Tak się to nazywa?


  –Chodzi panu oFreuda?


  –Owłaśnie.


  Doktor Mojkowski pokiwał głową.


  –Psychoanaliza. Coś wtym chyba jest. Nie mogę powiedzieć, że jestem zwolennikiem tego kierunku, bo za mało na ten temat czytałem. Zyskuje coraz bardziej na popularności, ale to jeszcze oniczym nie świadczy…


  –Mówi się, że to tajna nauka żydowska.


  –Bzdury – skwitował lekarz.


  –Awracając do agresji… jeśli się nie jest sadystą, panie doktorze, to niech mi pan powie, po co się ofierze obcina głowę? To znaczy, czy taki rodzaj zabójstwa może wynikać zczegoś innego niż wrodzone okrucieństwo?


  –Jak najbardziej.


  –Fetysz? – zaryzykował pan Walerian.


  –Nie unas. Na Borneo wśród łowców głów to tak, ale nie unas. – Doktor Mojkowski wrzucił żółciutkiego kartofla do kotła. – Obcięcie głowy ofierze sugeruje po pierwsze, że się to umie zrobić, apo drugie, że sprawca jest człowiekiem wgruncie rzeczy psychicznie słabym, delikatnym, zasadniczo nienadającym się do popełnienia mordu.


  Pan redaktor otworzył usta ze zdumienia. Po chwili zapytał:


  –Anie jest wręcz przeciwnie?


  –Błąd, panie redaktorze. Podstawowy błąd człowieka, który się nie zna na psychologii złoczyńcy.


  –Jak to?


  Doktor sięgnął po następnego kartofla.


  –Proszę pana, dam taki przykład. Lubi pan ryby?


  –Łowić?


  –Nie. Jeść.


  –No, raczej tak, chociaż nie jakoś szczególnie.


  –Ana talerzu woli pan rybę zgłową czy bez?


  Redaktor Monsiorski nie wahał się.


  –Bez.


  –Właśnie. Aco pan robi, jeżeli, dajmy na to, wniosą panu wrestauracji całego pstrąga na talerzu?


  –Nie rozumiem.


  –No… jak pan podchodzi do tego pstrąga? Obskubuje go pan zmięsa, tak jak jest, czy może odcina pan zobrzydzeniem głowę iodkłada na drugi talerz, odsuwa pan ten drugi talerz od siebie idopiero wtedy pan może spokojnie jeść pstrąga, kiedy pan go już pozbawił głowy iusunął ją zpola widzenia?


  –Rany boskie, ma pan rację. Odcinam głowę, odkładam ją inawet każę kelnerowi zabrać talerz zgłową. Dopiero wtedy jem rybę, kiedy ją mam na talerzu bez głowy.


  –Odcina pan głowę… Arobi pan to dlatego, że ta czynność sprawia panu perwersyjną przyjemność, czy dlatego, że łatwiej pan sobie radzi zrybą bez głowy?


  –Oczywiście, że łatwiej sobie radzę zrybą bez głowy. Ale jednak ryba to nie jest żywy człowiek ija nie ucinam głowy żywej rybie.


  –Po pierwsze pan nie jest mordercą. Apo drugie, żywa, czy nie, to nie ma znaczenia. Gdyby ryba była żywa, tym bardziej chciałby pan, żeby głowa zniknęła zpola widzenia, bo ta głowa wytrącałaby pana zrównowagi. Ajak głowy nie ma, to problem natychmiast jest mniejszy. Łatwiej sobie znim poradzić. Więc morderca ucina głowę nie dlatego, że jest bestią, tylko dlatego, że nią nie jest iłatwiej mu się… Ja to wswojej teorii typów kryminalnych już nawet nazwałem depersonalizacją.


  –Depersonalizacją – powtórzył pan Walerian zuznaniem. – Trudne słowo.


  –Atak. Widzi pan. Ito jest właśnie przykład depersonalizacji, czyli zapewnienie sobie większego komfortu, że ofiara jest korpusem, anie człowiekiem. Ot co.


  Pan Walerian nie był do końca przekonany. Poza tym była jeszcze inna sprawa. Ktoś tak delikatny nie mógłby przecież pracować wrzeźni.


  Zapytał jeszcze:


  –Co takiego, pana zdaniem, czyni głowę tym szczególnym…


  Doktor Mojkowski wbił ostrze noża wkartofel iwykroił oczko.


  –Oczy. Moim zdaniem chodzi ooczy.


  –Że patrzą zwyrzutem?


  –To też. Ale nie tylko. Wie pan, te sprawy religijne. Że przez oczy dusza wylatuje itakie tam. Wyczytałem nawet, że uHindusów są sekty, których członkowie nie jedzą niczego, co ma oczy.


  –Nie jedzą oczu? Nie dziwię się.


  –Nie to, że nie jedzą oczu. Wogóle wszystko co ma oczy, jest zdefinicji niejadalne.


  –To niewiele im zostaje.


  –Głównie owoce iwarzywa. Ikorzonki.


  Nadal obierali kartofle.


  –Wystarczy?


  Doktor Mojkowski zajrzał do kotła.


  –Agdzie tam. Pół kotła nie ma przecież… – Podniósł wzrok. – Natarkowałoby się trochę tych kartofli, zrobiłoby się jakieś bliny…


  Redaktor Monsiorski nie chciał jednak zmieniać tematu.


  –Wie pan… ztą psychologią złoczyńcy to ciekawa sprawa…


  –Zmoich studiów wynika, że są dwa główne typy morderców. Typ spontaniczny, taki, który działa pod wpływem impulsu, ityp metodyczny. Ioczywiście groźniejszy jest ten metodyczny.


  –Tak, domyślam się.


  –Ijak się dobrze zastanowić, sosnowieckiej zbrodni na nasypie, hm… musiał dokonać typ metodyczny. To nie było morderstwo wafekcie.


  –Tu też się zgadzam.


  Wiele razy rozmawiali otamtym przypadku, można powiedzieć, że sosnowieckie zbrodnie stanowiły główne pole zainteresowań doktora. Wczasie tych rozmów pan Walerian ostrożnie powiedział, że tuż przed wybuchem wojny nawet doszedł do pewnych rozwiązań iwytypował mordercę, ale niestety nie miał żadnych dowodów, rosyjska policja uciekła, znową okupacyjną nie było jak załatwiać starych spraw. Apotem obóz… gruźlica… isam pan widzi doktorze, sprawa utknęła wmartwym punkcie. To znaczy nie można było skonfrontować podejrzanego zmoimi domysłami.


  Doktor Mojkowski wyciągnął zkosza dorodnego kartofla iobracał go wpalcach lewej dłoni.


  –Problem zmetodycznymi zabójcami jest taki, jak dowodzą moje lektury spraw sądowych, że nie poprzestają na jednej zbrodni. Na ogół po pierwszej planują kolejne. Isamo planowanie sprawia im największą przyjemność.


  Pan Walerian nie mówił nigdy, kogo konkretnie podejrzewał odokonanie zabójstwa, zresztą trzeba oddać doktorowi Mojkowskiemu, że nie pytał.


  –Nie wydaje mi się, żeby wtej sytuacji mogło wchodzić wgrę kolejne zabójstwo. Wie pan, doktorze, ja mam wrażenie, że to było morderstwo popełnione niejako przez przypadek, zwyższych pobudek… jakby… nastąpiła pomyłka.


  –Pobudki pobudkami, ale nawet jeśli fakt zabicia człowieka daje władzę iluzoryczną, to ta iluzja jest dla niektórych bardzo pociągająca. Tamta osoba nie zakończyła zbrodniczej działalności, bez względu na to, zjakich pobudek zabiła po raz pierwszy. Oczywiście, oile było to pierwsze zabójstwo.


  No właśnie. Tego też redaktor Monsiorski nie wiedział.


  Przez dłuższą chwilę skrobali kartofle wmilczeniu.


  –Mam już całą listę cech metodycznego zbrodniarza. – Doktor Mojkowski zawiesił głos, czekając, aż pan Walerian poprosi go owymienienie kilku znich.


  –Tak?


  Lekarz uniósł nożyk.


  –Po pierwsze inteligentny. – Machnął nożykiem jak czarodziejską różdżką.


  –Wykształcony?


  –Niekoniecznie. Ale bardzo często tak. Inteligentny idobrze funkcjonujący wspołeczeństwie. Nie jakiś kloszard, rozumie pan…


  Redaktor Monsiorski mruknął coś niewyraźnie, bo akurat nachylony wyciągał kolejnego kartofla.


  –Po drugie, porządny, czysty, dobrze zorganizowany. Zresztą, jak pan widzi, wszystkie te cechy się ze sobą łączą.


  –Tak, zauważyłem. Chociaż pozwoli mi pan jednak dodać, że moim zdaniem wtej regule są na pewno wyjątki…


  –Wszędzie są wyjątki, panie redaktorze. Ja mówię oprawidłowościach, które mogą wprzyszłości pomóc policji wpracy. Ale reguła nigdy nie zastąpi myślenia.


  –Trudno się zpanem nie zgodzić.


  –Po trzecie, metodyczny morderca zostawia niewiele śladów, ponieważ nie wpada wpanikę, awkażdym razie nie tak łatwo wpada wpanikę jak przestępca przygodny czy działający wafekcie. Wie pan, oco mi chodzi?


  –Tak. Wszystko lepiej przygotowuje.


  –Właśnie. Przed ipo. Uważam też, że każda kolejna zbrodnia jest przez niego precyzyjniej zaplanowana.


  –Rozumiem.


  –Jeśli na przykład zastaniemy ofiarę przywiązaną do krzesła iuduszoną, to proszę niech mi pan powie, czy dokonał tego morderca przygodny, czy metodyczny?


  –Hm. Nie wiem. Ato można wywnioskować?


  –Oczywiście. Ten rodzaj morderstwa sugeruje zbrodnię przygotowaną iprzemyślaną. Morderca bałaganiarz albo działający pod wpływem impulsu nie idzie do domu ofiary zkneblem czy sznurem. Rozumie pan?


  –Chyba tak. Trudno szukać wmieszkaniu sznura czy knebla, podczas gdy ofiara próbuje walczyć albo uciekać.


  –No właśnie.


  –Ale co zodcięciem głowy? Poza tym wszystkim, co pan mówił wcześniej… Czy taki akt… również sugeruje mordercę metodycznego?


  –Można by od biedy uznać, że odcięcie głowy miało na celu utrudnienie identyfikacji.


  –Nie, nie, wmarynarce Korzeńca znaleziono dokumenty.


  –Metodyczny morderca nie mógłby czegoś takiego przeoczyć. Chyba że zjakiegoś powodu chciał, żeby ofiara została zidentyfikowana. Chociaż nie można wykluczyć itego, jeśli głowy nie było, że na nasypie leżał cudzy korpus zdokumentami Korzeńca. AKorzeniec gdzieś uciekł. Pomyślał pan otakiej ewentualności?


  Pan Walerian pokręcił głową.


  –Ależ pan ma wyobraźnię, doktorze. Przecież głowę później znaleziono.


  –Izidentyfikowano jako głowę Korzeńca?


  –Niechże pan już przestanie…


  –Ja tylko chcę wykazać, jak bardzo pozory mogą być mylące. Przecież bardzo często chodzi oto, żeby policja podążała błędnym tropem. – Doktor Mojkowski wzruszył ramionami.


  –Wtym przypadku policja nie podążała żadnym tropem, bo głównie zajęła się ewakuacją samej siebie wgłąb Rosji.


  –No tak. Wefekcie czego my siedzimy wHavelbergu nad kotłem… Awie pan, umnie wdomu był specjalny stołeczek do obierania kartofli. Upana też?


  –Też.


  Znowu milczeli przez chwilę. Wreszcie doktor Mojkowski powiedział:


  –Niech mi pan wierzy, morderca Korzeńca ma już na oku kolejną ofiarę.


  Redaktor Monsiorski obracał wlewej dłoni kartofla, by się do niego wygodniej przyłożyć znożykiem.


  –Ciekawe, kto to może być.


  –Ciekawe – zgodził się doktor.


  –Iczy można temu jakoś zaradzić.


  –Siedząc wobozie jenieckim nad obierkami? Szczerze wątpię.


  Po każdej takiej rozmowie redaktor Monsiorski sporządzał notatki, ponieważ uważał, że kiedyś wprzyszłości kryminologiczno-psychologiczna wiedza doktora Mojkowskiego może się okazać przydatna.
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